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D uch G orgoaow ej od  rana to  

kat s ię  w czoraj po gm achu S ą ­
du N a jw y ższeg o , żeb rząc w  o s ­
tatnim tym  akcie p rocesow ym  
— zrozum ienia, w ia ry  i litości.

Zrozum ienia, że  nie leża ło  w  
ie] in teresie tak potw orne m or­
derstw o n iew innej L usi, które 
przecież m usiało  się  w yd ać .

W iary  —  że  on a  teg o  nie zro  
bija ,na co  zak lina  s ię  w z y w a ­
jąc B o g a  na św iadka.

L itości —  nad tą  m aleńką  
kropelką , k tóra p rzy sz ła  na 
św iat za  kratam i w ięzien ia  i od  
tąd dzieli w raz z  n ieszczęsn ą  
m atką -  kartnicieiką jej tw ardą  
dolę aresztantk i w ięz ien ia  kra 
k ow sk iego , Ś w . M ichała.

I choć w czoraj G orgonow ą  
była n ieobecna na rozpraw ie ka  
sacy jn ej ,to jednak fakt ten był 
praw ie n iezau w ażon y , ty le  się
0 G orgonow ej m ów iło. M ówili 
w sz y sc y , p o czą w szy  od  preze­
sa trybunału, sęd z ieg o  re feren ­
ta, prokuratora i trzech  gorli­
w y ch  zastęp ców , jej obrońców , 
k tórzy  nie szczęd zą c  fa tyg i, je­
szc z e  raz stanęli do w alk i z  ż y  
w em  przekonaniem , że  G orgono  
wa jest niew inna, a ca łe  oskar­
żenie jest fata lnym  zbiegiem  
N iekorzystnych  przypadków -

P osiedzen ie sądu rozpoczęło  
»ię o  godz. 10-ej rano. Zaraz sę  
dzia W yrobek , ten sam , k tóry  
był referentem  i na p ierw szej 
rozpraw ie w  S ąd zie  N a jw y ż­
szym , g d y  nad G orgonow ą w i­
sia ła  groza  zaw iśn ięc ia  na stry  
czku —  rozpoczął referat, tym  
razem  bardzo skrócony.

—  Ja nie zam ierzam  daw ać  
teraz jak iegoś streszczen ia  hi­
storii G orgonow ej i Zarem by, 
poruszę ty lk o  te konieczne m o­
m enty, które sa  zw iązane z tre 
ścią kasacji.

R ozp oczęło  się  w ięc czytat- 
nle w yw od ów  obrończych , za ­
w ierających  zarzu ty  przeciw ko  
uchybieniom  form alnym , ze  stro  
ny krakow skiego sądu. S ęd zia  
W yrobek, p rzytaczając  poko- 
iei w szy stk ie  H  punktów  skar  
gi kasacyjnej, p od aw ał jedno­
cześn ie, jako przeciw w agę, da- 
be z akt sąd ow ych , zaw ierają­
cych  ośw ietlen ie spornych m o­
m entów  z punktu w idzenia  try ­
bunału krakow skiego.

Referat taki trwał parę godzin
1 dla licznych słuchaczy, którzy 
na salę dostali się za specjalne- 
mi biletami wstępu, nie był rze­
czą nużącą, gdyż sędzia mówił 
z wielką łatw ością f przystępno- 
ścią, tonem zajmującym, gestyku  
,utec przytem rękoma, co razem 
•stwarzało wrażenie intymnej po­
gawędki w  salonie, wśród licz­
nie zebranych gości, którym opo 
"'ladą Się ciekawą historyjkę.

A historyjka jest naprawdę bar 
« io  ciekawa i możnaby o niej 
pisać całe tomy.

*  pośród najbliżej zaintereso­
wanych nikt się nie zjawił, ani 
Henryk Zaremba, ani 8yn | ego  
• •■ i, łub ktokolwiek. Publicr-

ność wiec była zupełnie obca.
P o  zakończeniu czytania refe­

ra tu  o godzinie 2-ej po południu 
zaczął przem awiać pierwszy o- 
b rońca Gorgonowej, adw, Mie­
czysław Ettinger.

G dy ta  g łośna sp raw a  prze 
szła do sądu krakowskiego i to 
czyła się tam w  ciągu wielu ty­
godni, myślano, że odbędzie się 
najidealniej. A tymczasem popeł 
niono szereg kardynalnych błę­
dów, z takiem pogwałceniem  pra 
wa, źe mamy nadzieję, że ten wy 
rok, jak  i w yrok  lwowski zosta 
nie uchylony.

Obrońca zaczął wyłuszc ząć 
błędy sądu krakowskiego:

Nie dopuszczono ekspertyzy 
psychologów do Stasia Żarem - 
by, filara oskarżenia, bez które­
go zeznań, cała sp raw a  runęła­
by. G dyby przysięgli zawahali 
się, czy dać wiarę Stanisławowi 
Zarembie, to werdyktu zasądza­
jącego nie byłoby.

Ukarano grzyw ną obrońcę za 
krytykę biegłego, gdy  za takie 
wystąpienie  legalne nikt karany 
być nie może i ukaranie adw. A- 
xera jes t  kardynalnem  pogw ałce­
niem p raw  obrony. Prof. CM*

brycht «i§ yąw cie  był objektyu - 
py. Był w  B nuehow ięach taki

roment, gdy pogaszono światło  
w  tej ciem ności, po okrzyku: 
„Lusię w b ito ', b iegły kazał Sta­

siowi sztucznie odtwarzać sw ą  
rozpacz po scenie zabójstwa, sia  
wlając przysięgłych pod silne 
wrażenie. W tedy Ojbrycht kiero­
wał sprawą, a przewodniczący 
stał w  kącie, jak sprawozdawca  
j węaie się pie odzywał. Czy 
woino tak przysięgłych sugero­
w ać?

Adw. Ettinger w  dalszej czę- 
Ścj sw ego przemówienia poruszaj

Z całego kraju płyną wielkie m m y

na Pożyczkę Narodową
W iadomości, napływ ające z 

całego kraju, św iadczą w ym ow ­
nie o niebywałej solidarności 
wszystkich obywateli bez wzglę 
du n a  jakiekolwiek różnice. O r­
ganizacje, zrzeszenia, związki, 
instytucje, —  niem a nikogo, kto 
by nie odpowiedział na apel rzą 
du.

Naogół cały św iat pracy bez

w yjątku deklaruje na  Pożyczkę 
Narodow ą jednomiesięczne swe 
zarobki, aczkolwiek są  liczne 
przykłady i deklamowanie sum 
większych, choć wiadomo, że u 
żyjących z pracy  rąk  w łasnych 
nie p rzew ala  się. Świat pracy 
zresztą  okazyw ał zawsze naj­
większą ofiarność dla dobra  kra 
ju, okazuje ją  i tym razem.

Zew sząd  płyną wieści o dekla 
rowanych supłach) a  w ięc o s ta ­
tnio urzędnicy skarbow i woj. po 
znańskiego zadeklarowali 278 
tysięcy zł,, Dom B ankow y A. 
Hojzera w  Krakowie łącznie i  
pracownikami —  124.000 zł.

Z arządy  gmin żywiołowo 
przyłączają  się d o  subskrypcji.

Oskarżony o podpalenie Reichstagu

nego, prawniczego i dziennikar­
skiego.

Rozprawę otwiera słowem wstęp, 
nem prezes sądu, stwierdzając, że akt 
oskarżenia zarzuca van der Lubbemu 
i towarzyszom podpalenie Reichstagu 
oraz zdradę stanu. Oskarżonych bronią 
adwokaci Seiffert, Sack i Teichert 
Przy odczytaniu aktu oskarżenia po­
średniczą tłumacze.

Van der Lubbe, zapytany przez prze 
wudniczącego rozprawy czy  istotnie 
odmówił dobrowolnie wyboru adwoka 
ta, odpowiedział twierdząco, rezygnw  
jąc jednocześnie z usług tłumacza.

Jako pierwszy zeznaje van der Lub 
be. Już jako młodzieniec znalazł się w 
domu poprawy. Z zawodu jest mura­
rzem. Do pracy odnosi się z wrodzoną 
niechęcią. W r. 1928 po raz pierwszy 
znalazł się w Niemczech. Dwa lata póź 
niej, chcąc stać się popularnym, stanął 
do zawodów o przepłynięcie kanału 
La Manche. Od zamiaru tego odstąpił 

Powszechną sensację na sa li

sprawia wrażenie człowieka nienormalnego
nocześnle stosunki polityczne. Do Ro­
sji nie wpnszczono go  z powodu bra­
ku dpstatęcznych papierów.

_ , . . , . . ______ . Van der Lubbe w  czasie prze-
* ? r e S W - , « ? 5 f i 8 S S  sta c h iw a n ia  Ś w ia d k ó w  «mlefe się 
nie karany sądownie za żebractwo, Często, P r z e w o d n ic z ą c y  p y ta  g o  o 
opór policji i udział w  demonstracjach

LIPSK. (P A T ) .  W śród  n ie b y - i  rozpraw  wywołuje stanowcze za 
u  ałego zain teresow ania  opinji pu I irzeczenie van der Lubbego, jako 
błicznej całego św ia ta  rozp oczą ł!b y  był komunistą 
się wczoraj w  Lipsku sensacyjny 
proces o podpalenie Reichstagu, 
g rom adząc elitę św ia ta  politycz-

pólitycznych. W r. 1931 dokonał zatną 
chu na urząd opieki społecznej w  Sche 
weningen, wybijając szyby na znak 
protestu przeciwko niskim świadczę* 
niom socjalnym, za co skazano go na 
trzy miesiące więzienia.

Następnie tłumacz odczytuje raport 
policji holenderskiej w  Leiien, w  któ­
rym władze holenderskie obszernie cha 
rakteryzują awanturniczą przeszłość 
van der Lubbego, który wszędzie, 
gdzie się ukazał, wszczynał awantury, 
organizował demonstracje, gloryfiko­
wał ustrój polityczny Rosji s o le c k ie j  
i czynił wszystko, by stać się popular 
nym przywódcą komunistycznym.

W r. 1931 wędrował on przez W ę­
gry, Jugosławję i Austrję. W styczniu 
1932 r. udał się powtórnie na wędrów  
kę i przeszedł w  ciągu jednego mlesią 
ca przez W ęgry, Austrję i Niemcy. Ną 
stępnle przez Czechosłowację prze­
szedł do Polski, by udać się do Rosji 
sowieckiej. Podróżował, jak zeznaje, w
celach krajoznawczych, studjująe je* L u  Dalszy ciąg rozprawy dziś.

przyczynę. Oskarżony odpowiada  
na to, Że przebieg rozprawy wy 
daje mu się śm ieszny. Podkreśla 
to dwukrotnie t  wzrastającym na 
ciskiem.

Rozprawa się ożywia. Na wniosek 
obrońcy Socha przewodniczący odczy 
tał telegram a Soraewit, podpisany 
przez Mam dq Rejehsttgu pocjąl-aemo 

,  Ta, wory twierdzi, że  van 
der LuPP* Pyt w  SfOrnęwit gościem na 
rodowych socjalistów, którzy go przez 
i m u dm utrzymywali, a  następnie 
znikł Ne* ślad*-

Nadprokurator Warner zapytuje bur 
mistrza Ueye, czy van der Lubbe istot 
nie kwaterował u narodowych socjali 
stów. Odpowiedź brzmi niejasno i wy 
mijająca.

VM  der Lubbe robi wrażenie czło­
wieka anormalnego. W  ciągu wczoraj 
szej rozprawy kilkakrotnie przeczył i 
potwierdzał tym samym pytaniom.

0  god*. U ,30 posiedzenie zamknię

zostały odczytane na wczorajszej rozprawie w Samborze
W czorajsza rozpraw a przed są Motyką w  „P łaśc ie" (organiza-  nizacja nakazała  dokonania mor

dem w  Samborze rozpoczęła się 
odczytaniem zeznań straconych 
Biłasa i Danyłygzyna.

Biłaś, jak  wynika z odczyta­
nych zeznań, przyznał się do wi­
ny. że wraz z Dariyiyszynem do­
kona) zabójstwa ś. p, 'Hołówki.

eja młodzieży ukraińskiej) ,  a  w 
więzieniu, gdzie siedział za nale 
żenie do tej organizacji, zapoz­
nał się z Hnatowem.

O ś.p. Holówce dowiedział się 
od Bunija. Hnafow mówił o po­

ją!:'.’) o inicjatorze pacy fika
R-iL-is zcznai- i t  zapoznał się  z i c j i  Małopolski Wschodniej. Orga

du Biłasowi t Danyłyszynowi. Po 
lęceitle to Wykonali, zabijając ś. 
p, Hołówkę o-ma strzałami z re­
wolwerów, wziętych od Hnato- 
wa.

Zeznania Danyłyszyna »godne 
sa i sexnama«M Biłau-

momenty oddziaływania prze­
wodniczącego na przysięgłymi 
przez różne uwagi, wykluczające 
możliwość posądzenia  kogokol­
wiek poza  Gorgonową. Prób  01- 
brycht w  sposób niemożliwie lek 
ceważący trak tow ał obronę. Trze 
baby było go karać za nieumiejęt 
ności zrobienia dobrego dowci­
pu, ale jego żarty mogły źle uspo 
sobić przysięgłych.

—  W  mojem przekonaniu jest 
dosyć pow odów  do uchylenia wy 
roku krakowskiego i panow ie sę 
dziowie. możecie powiedzieć’: 
„M y nie chcemy wiedzieć, czy 
G orgonow ą jest winna, ale nie 
chcemy także, by innych sądzo­
no w ten sposób."

Po przerwie obiadow ej zabrał 
głos adw. W oźniakow ski z Kra­
kowa.

Jeśji kto się chciał przeko­
nać, jak się rozpraw przed są ­
dem przysięgłych nie prówauzi, 
to powinien był przyjechać na 
60 dni do Krakowa.

Przewodniczący paro razy 
przeryw ał obrońcy, a gdy ten , a 
czął wyłuszczać, jak sąd krakow 
ski w'ykluczał Zarembów i Ka- 
mińskiego, by wykazać, że tylko 
G o rgonow ą  mogła zabić, prze­
wodniczący Sądu Nnjw. ośw iad­
czył:

—  Ja nie m ogę pozw olić  na 
in sy n u o w a n ie  sąd o w i k ra k o w ­
sk iem u tak ich  inte ticyj!

W ię k sz a  część  p rz e m ó w ie ­
nia adw . W o ź n ia k o w sk ie g o  u- 
t r z y m a n a  b y ła  w tonie ż a r to b ­
liw ym . a  t re ść  w y m ie rz o n a  b y ­
ła p rzec iw k o  sydz- Jciuilowi i 
prof. O lb rych tow j.

— Albo \v lej spraw ie zawini 
ii sędziow ie  p rzys ięg li ,  to p o ­
w in ien  to  b y ć  o s ta tn i  ich wg\ - 
rok. bo  in s ty tu c ja  p rz y s ię g ły c h  
p rz e ż y ła  s ię  ,albo zaw inił  p r z e ­
w o d n ic z ą c y  i t ry b u n a ł ,  to po­
winien d o s tać  pouczenie , jak  m a  
postępow ać , a  m o że  to n as tąp ić  
ty lk o  p rzez  zniesienie wy roku.

N as tępn ie  w y g ło s i ł  d łuższe  
p rzem ów ien ie  peine  g o rą c y c h  
ak cen tó w  adw . A x er  ze l .w o -  
w a ,  a po nim  z a b ra ł  g ips  prok. 
Błoński, ż ą d a ją c  odda len ia  k a ­
sach .

W y ro k  M iedziowany .jest
dziś.

Prem ier Jędrzejew icz 
i min. Zarzycki w Gdańsku

Wczoraj przy b y ł do Gdańska p 
prem ier J ęd rzejew lez  I min. Za m c  
ki z tow arzyszaccr.ii im osobam i. wi 
taili przez przedstaw  id o li władz w ol 
nego m iasta oraz zgrom adzona pnb- 
liezność. O godz. ld -ej p. prem ier i 
piin. Z arzycki udali sie  tlo gmachu se 
ijatu dla z łożen ia  w iz y ty  p rczyóeo- 
low i senatu, dr- R euschiugow l,

Zwyciężyliśmy w Ameryce
WASZYNGTON, (P A T ). Na­

tional Aeronautical Associaticm 
przyznała lotnikom polskim pierw 
s?ą nagrodę w  zawodach balo­
nowych o puhar Gordon* I
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Odezwa Premiera do urzędników
P. prezes Rady Ministrów ogło budżetow y w najbliższych kilku

'm iesiącach , ale u ła tw ią  gospodar 
kę budżetow ą państw a przez czas 
dłuższy.

Aby ułatwić wam wykonanie 
waszych decyzyj ministerstwo 
skarbu wyraziło zgodę na odroczę 
nie względnie zmniejszenie spła­
ty rat zaliczek na uposażenie, la­
kierni w wielu wypadkach obcią 
żonę są wasze pobory.

Dziękując wam serdecznie za 
dobrowolne i tak słuszne ustosim 
kowanie się do spraw  Pożyczki 
Narodowej, muszę ze szczegól- 
nem podziękowaniem zwrócić się 
jeszcze do tych Wszystkich grup 
urzędniczych, które w złożonych 
oświadczeniach stanęły do szla­
chetnego wyścigu i zadeklarowa 
łv subskrypcję w wysokości wyż 
szej, aniżeli ogólnie przyjęte nor 
my. Ta szlachetna licytacja s ta ­
nie się niewątpliwie wzorem dla 
innych grup społecznych.

Dziękując wszystkim funkcjo­
nariuszom państw ow ym  za icn 
obywatelskie s tanow isko-— prag

sił następującą odezwę do wszyst 
kich funkcionarjuszów państwo­
wych:

„W  odpowiedzi na rozpisaną 
przez rząd Pożyczkę N arodow ą— 
stanęliście pierwsi na wezwanie, 
aby raz jeszcze zadokumentować 
sw e głębokie przywiązanie do 
państw a  i całkowite zrozumienie 
jego potrzeb, które są i waszemi 
potrzebami. W odezwie Ogólno­
polskiego Pracowniczego Komite 
tu Pożyczki Narodowej, podpis?, 
nej również przez wszystkie zrze 
szenia pracowników .państwo* 
wych, daliście wyraz swemu stu 
sznemu przekonaniu o fatalnych 
skutkach zachwiania równowagi 
budżetowej, które was w pierw­
szym rzędzie dutknącby nfesmiy. 
Stwierdziliście też co państwu za 
bezpiecza rów now aga jego u n u te  
tu, wymieniając na pierwszem 
miejscu niezawisłość poiii)czną 
i gospodarczą.

T a  krótka, lecz treściwa odez­
w a  pozw ala mi pominąć-w-mojem 
do  w as oświadczeniu ■ zarówno 
motywy, dla których rząd zdecy­
dow ał się rozpisać Poz .czkę Na- 
lo d o w ą  — jak też konieczność 
waszego, wraz z caiem społeczeń 
stwetn, udziału w suoskrypcji po 
życzki.

Uchwaliliście już sami minimal 
ne normy, wedle których każdy 
funkcjonariusz państw ow y ma 
subskrybow ać  pożyczkę. W  nor­
mach tych przewidzieliście słusz 
nie zwolnienie od moralnego przy­
musu tych, co zarab ia ją  poniżej 
100 złotych miesięcznie, zmniej­
szyliście ogólną normę dia tych, 
co zarab ia ją  130 zł. miesięcznie, 
dla reszty zaś przyjęliście 75 pro 
cent uposażenia  miesięcznego w 
stosunku do urzędników do siód 
mego st. sł. włącznie, dia wyż­
szych zaś sto procent jednomie­
sięcznego uposażenia.

Decyzje wasze przesądziły już 
powodzenie  pożyczki, a taki sam, 
jak  wasz, oddźwięk, z jakim po­
życzka spotkała  się w całem spo­
łeczeństwie — zadecyduje zapew 
ne o tern, że fundusze dostarczo­
ne tą  drogą skarbowi państw a po 
zwolą n ie ti lko  pokryć niedobór

nę, jako  minister W yznań  Religij 
nych i Oświecenia Publicznego 
podziękować wielkiej rzeszy na 
uczycieistwa polskiego którego li 
cznych przedstawicieli widzę rów 
nież w śród  nazwisk, położonych 
pod decyzjami w spraw ie  sub­
skrypcji pożyczki.

W ierzę, że w obec tych decyzyj 
nie zabraknie na listach subskryp 
cyjnych ani jednego funkcjonarju 
sza państw ow ego, który wedle 
waszych decyzyj, powinien się 
tam znaleźć.

Pragnę dać jeszcze wyraz swe 
mu przekonaniu, że zajęte przez 
was stanowisko w' sprawie poży 
czki narodowej, będzie dowodem 
dla całego społeczeństwa, że je­
steście najbardziej godni spraw o 
wania szczytnych obowiązków nu 
blicznych i umiecie wysoko nieść 
sz tandar idei Państw a  Polskiego.

( — ) Janusz Jędrzejewicz
Prezes Rady Ministrów i minister 
W yznań Religijnych i Oświecenia 

Publicznego.

Bracia oskarżonego Ja]ki
z e z n a j e  p r z e d  s ą d e m  w  S a n o k u

Onegdaj sąd badał.-w dalszym jajko zaczai prowadzić zapiski,
c i ą g u . sw m dkow .

Brat oskarżonego, Tadeusz 
Jajko, b. policjant, wydalony ze 
służby w r. 1921 składał dalsze 
zeznania.

Świadek zeznaje, że w związku 
z zabójstwem Chudzika był kilka 
krotnie badany zarówno przez po 
licję jak i władze sądowe. W cza 
sie tych badań świadek nie zdra ■ 
dza! się z tein, że wie od swego 
brata, że to on jest zabójcą i że 
znane mu jest również miejsce 
podrzucenia strzelby. Tajemnicę 
tę wyjawił komisarzowi Drewiri- 
skiemu dopiero później. Drewiń- 
ski miał obiecać świadkowi ś w b  
pomoc w porozumiewaniu się z 
bratem.

Pewnego dnia świadek p rzed ­
stawi) Diewińskiemu bruljon li­
stu, jaki zamierzał wysłać do wie 
zienia.

Zataz po wypadku Tadeusz

notując tresc rozmow, prowadzo

Wesoły Kącik
<^S-=r.

NA KWATERZE

P o  ca ło d z ien n y m  m arszu  p rzy  
s z i iśm y  do  wsi na k w a te ry . .  
K w a te re  je szcze  z je d n y m  kole 
ga  d o s ta łem  w clialuoie. Mój to  
w a rz y s z ,  m ę ż c z y z n a  z te m p e ra  
m entern, sp o g lą d a  rozanielo- 
n y  na dwie do ro d n e  córki g o s ­
p o d a rz a  i w z d y c h a :  Eh!...

Ś c ią g a m  k aszu le  i zab ie ram  
się do mycia- Córk i g o s p o d a rz a

W obronie zagrożonej 
eksmisją rodziny

Oryginalny w ypadek  głodów­
ki w /d a iz / ł  się w  dniu 15 wrze 
snia w  więzieniu w  Poznaniu.

Przebyw ający tam od kilku 
miesięcy więzień śledczy Ed­
w ard  Dehr, oezpośrednio  po o- 
trzymaniu listu od żony, rozpo­
czął g łodow ać, nie przyjmując 
żadnych pokarm ów , ani pły­
nów.

Przesłuchany przez w ładze  
śledcze Dehr zeznał najzupeł­
niej szczerze, że urządził głodów 
kę, jako protest przeciwko g r o ­
żącej jego  rodzinie eksmisji. Po 
nieważ w więzieniu ne może in­
nym sposobem  wyrazić swej pa  
mięci o rodzinie —  głoduie więc, 
p rosząc jednocześnie o powiado 
mienie o tem komornika.

Czy więzień Dehr w skóra 
cóś, niewiadomo. W  każdym ra-

W ym agający gość
N  e  z n o s i  r u d y u i

(S . F.J Gośe w ym agający 
jest strasznie uciążliwy dla służ­
by restauracyjnej. Taki gość żą­
da, żeby serwetka była czysta, i 
talerz też, i żeby zupa była górą 
ca i kotlet dobrze wysmażony i 
wogóle Bóg wie eo.

Takim wym agającym  gościem 
jest p. Józet Kolaczko. Szczegół 
nie, kiedy sobie podpije. W tedy 
p. Kołaczko poza innerni w ym a­
ganiami żąda przedewszystkiem 
od służby restauracyjnej, żeby 
wpobiiżu niego nie usiadł żaden 
rudy gość.

Rude w łosy psują p. Kołaczce 
apetyt.

W łaśnie  trzeba trafu, że w re­
stauracji przy ul. Dzikiej, w chw i 
li, kiedy p. Józefowi podano zu­
pę, sąsiedni stolik zajął p. j o d  
Szczupak, właściciel nieskazitel­
nie rudych włosów.

P. Józef odsunął talerz i w al­
nął pięścią w stół:

—  Kelner!
Zjawił się kelner.
—  Zabierz pan stąd tego rude 

go  —  oświadczył p. Kołaczku,  
—  bo nie tknę obiadu. Rudy mnie 
apetyt psuje. Od czasu, jak mnie 
jedna ruda  z kominiarzem zdra­
dziła, nie mogę na ten kolor pa­
trzeć. N aw et na wiewiórkę spo- 
kojnem okiem nie spojrzę, odra- 
zubym w  mordę bił.

Kelner rozłożył bezradnie rę-

—  Co ja paiui z robię?  T o  nie 
j ego wma,  że jest rudy.

—  Wiem,  że wina nie j e g o  i 
d l a t ego  z mie jsca nie bije, tylko 
nip wie po dobroci ,  niech wy j ­
dzie.  Ewentua lnie ,  niech kape lusz  
włoży i b r une ta  'arbo sz a tyna  o d ­
s tawia.

nych z różnemi osobami, a z wdasz jednocześn ie  w y b u c h a ją  śmie-
pro i  nrp«rińo1.'im i a n —cza z Drewińskim i Stankiewi­
czem. Zapiski te wskutek złego 
przechowywania miały ulec częś 
ciowemu zniszczeniu. Świadek 
przepisał je na nowo przez kalkę 
w  trzech egzemplarzach, z któ­
rych jeden wręczył sędziemu ślccl 
czemu, drugi obrońcy brata, a 
trzeci miał zniszczyć za namową 
przygodnie spotkanego w pocią­
gu nieznanego mu chłopa.

Następnie przesłuchiwany by! 
nadkomisarz Petri, sędzia grodzki 
w Rrzozowie iózef Smoleń oraz 
nadkomisarz Schwartz. W szyscy 
ci świadkowie zgodnie stwierdza 
ja. że komisarz Drewiński brał w 
śledztwie czynny udział i że pierw 
szv wskazał na faikę, jako na do 
mniemanego zabójcę.

Po przesłuchaniu żony Stankie 
wicza wina Jajki stała sie widocz 
na, a w stosunku do Stankiewicza 
zdobywano coraz bardziej obcią 
żający materjał. Nad Stankiewi­
czem roztoczono wobec tego o b ­
serwację. a łajkę aresztow ano i 
odstawiono do wiezienia.

Świadek sędzia |ózef Sinoien, zawia 
liomiony o wypadku, udał sie natych­
miast na miejsce zbrodni, gdzie zasiał 
uż starostę i policję. O podejrzeniach, 

że zabójstwa mógł dokonać łajko, sę­
dzia Smoter dowiedział się naprzód od 
komisarza Drewińskiego, a później i 
mówił mu o tem posterunkowy Kasow 

|sH.

chern.
— C zeg o  sie panienki śm ie ją?  

—  p y ta m  zdz iw iony .
—  Hi. iii. hi! Bo pan  c a ł y  sie 

m y je .  j ak  do ślubu. C zv  to w 
w o j s k u  t a k  o b o w i ą z k o w o ?

—  A \vvście  sic je szcze  n ig ­
d y  tak  nie rn v łv ?

—  Hi. hi, hi! A poco?... P r z e ­
cież m y ieszcze panny .

—  Ale dla zd row ia  t rzeba  sie 
myć.

—  l i i . . P ies  też  się nie m v je  
i ż \ j c .  S z y je  sobie czasem  czło 
wiek m usi um vć. bo sie k u rz y  
Ale żeby  co inne?...

—  P ro sz ę  p ana  —  w t r ą c a  się 
do ro zm o w y  m atk a .  —  Tu u 
nas jed n a  d z ie w c z y n a  c a ła  się 
m yła .  to ja  z tego  zaw ia ło  i ka  
leka na całe życ ie .  J a  jeden  r a z  
23  lata tem u, do ś lubu sie k a ­
pałam . to tak  sie p o tem  czułam , 
jakby  k to  ze mnie sk o re  zdarł-..

U k ładani sie do snu na roze ­
słanej na pod łodze  słomie. 
W si  ret' g o sp o d a rsk ich  córek  do 
w od v  nie ostudził  m ego fowa- 
r ^ s z a .  Nie p rz e s ta je  w z d y c h a ć

Kelner podrapał sie w głowo! i iJ°  zeznaniach r, dkomisarz Scfcwar
ale chcąc zapobiec . awanturze, !fza’ w '.:rv stwiw^  że Drew5ński s!a ,  , , , . . .  .’ podczas insoekcyj, przeprowadza-
pooszedt do rudego gościa i cos nyc!, pr/C7 schwa.Ua skarżył się ra
tmi zaczął szeptać na lieiió. (Stankiewicza, że oddaje się pijaństwu

G o ść  wzruszył  j ednak  tylko ra 
mionami i zabra ł  się do  jedzenia.  
Kelner zaś  wróci ł  do p. Kołaczki 
i zaczął go  mi tygować .

—  Niech się pan  uspoko i .  Ten 
rudy za raz  wyjdzie.  Tylko zje o- 
biad.

—  Nie mogę czekać,  żupa  mi 
wys tygn ie !  —  w a l n ą ł ' w  siół  po 
raz drugi  p. Kołaczku,  poczerń 
ws ta ł  i podszedł  cló p. Szczupaku .

—  Przepraszam* sz an o w n eg o  
pana  —  zaczai .  Rozumiem,  że 
la n i dz izn a  na pańskiej  głowie,  
to nie pańsk i  wyrób ,  tylko s z a ­
nownej  mamusi .  Ale ja przez ma 
musie  szanownego- -pana  c i erpieć 
nie mogę i ob ia d  chce zjeść.  Zną 
kieiii tego.  zmmiai  pan s tąd.  u o 
czasu nie niani i j e ść  mi się chce.

P on iew aż  p. Szczupak katego 
rycznic odmówii, .  n. Kolaczko .roz  
bił mu na głowie ta lerz  ze sma­
żoną rybą. Posiedzi zato z mocy 
wyroku sądow ego 2 tygodnie w 
areszcie.

i upija innych posleruplwnwdi.
Na wczorajszej rozprawie składał 

zeznania Jan Hebda, przodownik i', e . 
z Urzozowa, et. port. Adoll Prochoc- 
ki, którzy stwierdzają, że w ywiadow­
ca Stankiewicz nie cieszy! się dohrą 
opin;;j.

I rzcwodniczący zarządził konlton- 
laeję Proćnocldego z oskarżonym jap 
ko, przyczem Jajko zaprzecza, jako­
by się miał wyrazić do świadka, ze 
m,r. Cwoca ,.masi szlag trafić". Oskar 
żony zaprzecza temu.

Zkolei zeznawał drugi iirat <>- 
skarżonego, Antoni Jajko. W cza 
sie zeznań świadek, c h o ry  na ser 
cc, trzykrotnie zemdlał. W mo­
mentach, kiedy świadek czuje s i e  
lepiej, zeznaje, że brat mu mówił 
o osobach, które ..planowały za­
bicie Owoc.i. Mieli to być sbiró- 
sta Nazimek, komisarz Drcwiń- 
skl. kpt. I iolllk i komendant poste 
runku P. P. w Brzozowie, Kaśow 
ski.

Po tem zeznaniu świadek po­
nownie zaniemógł i zajęta się nim 
rodzina.

i s ż e w / e  rtji do u c h a :
— Eh!. . .  że b v  t a k  k t ó r a  z 

lich p r z y s z ł a .
Z n s v i r ‘irnv. . .  N a g le  budzi  

ju rn ie  j a k i ś  ruch. . .  Mój  t o w a ­
r z y s z  świec i  e l e k t r y c z n a  l a t a r ­
ka.

C o  sio s t a ł o ?
. —  P r z e s z ł y . . .  — o ś w i a d c z a  

mój  ko l eg a .
—  K t o ?  —  nyhi .m sz ep te m -  

D z i e w c z y n y ?
—  Nie...  K a r a l u ch y . . .  W ł a ś ­

nie j e d en  w łaz i  n a m i  w  ucho.
Z r y w a m  sie. iak o o a r z o n y .  

P z c  wiśc ie  ua p o d ło d z e  ruch. 
a-d; nu j a r m a r k u . . .  O  snani i i  nie 
ui-i n/oyi- ' .  G o s p o d a r z e  obudzi;. 
Ii sie równ ie ż .

— fol-; w y  tu m o ż e c ie  s p a ć ?  
— d w r  iuie  sie.

U r s w i J u r z  u śm i e c h a  sie pob- 
! ażl iwie .

— Gni  s w o i e g o  nie r u sz a ,  od 
mnleiUtnśef  n as  zu a ia .  Ale do

to o w s z e m ,  lgną.  
f r z e b a  kun ie  j a k ie g o ś  nim

Ar-.sz
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>'zit cieki
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■hi . Co fr> p o ’U';ż 
lim mi n :Ti ipn  
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Afera
polskiego „Kreugera"
P rokuratu ra  w arszaw skiego  

Sądu O kręgow ego doręczyła już 
ak t oskarżenia  w wielkiej aferze 
bankowej, w zorowanej na m a­
ch inacjach Kreugera, o której 
już donosiliśmy.

Jako oskarżeni o podstępne 
m achinacje z akcjami bankowe- 
mi i przemysłbwemi staną pi zeu 
sądem : główny bohater d y re k ­
tor  Klaudjusz Żyliński, Kierownik 
Denat - Banku w Katowicach, 
dwaj przem ysłowcy górnoślązcy 
W einbaum  i Z acher oraz -ńieja - 
Ki Samek b. komisarz rządowy 
in. W ołomina. Oskarżeni i;dpo- 
w iadać  będą za nadużycia w ti- 
Iji „D eutsche  National Bank'* w 
Katowicach, gdzie p rzep row a­
dzone jest postępow anie  upadło 
ściowe oraz za działalność na 
. z kodę wierzycieli w tow arzy­
stwie M iędzynarodowem  T ra n ­
sportu ,,E n ci er 1 M essing" Sp. 
AkJ:. i fikcyjnej spółce „G dy 
loiici' znajdującej się również w 
stanie upadłości. Pretensje po­
szkodow anych zgłoszone w te r ­
mie pow ództw  cvivilnych sięga­
ją cyfry 3 miljonów złotych.

Proces, który odsłoni sensa­
cyjne kulisy wielkiego przemy- 

—  wyznaczony został na 
dzień 2-go października.

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA W ARSZAWSKA

7.()0 Sygnał czasu. 7.0.S Gimnasty­
ka. 7.20 P łyty. 7.30  Dziennik uoran- 
ny. 7 >5 Ptyty. 7.52 Chwilka gospo­
darstwa domowego. 8.00 Transmisja 
ciągnienia loterji wygranej l-g 0 mil­
iona. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 P |y . 
ty. 12.25 Przegląd prasy. 12.33 Komu 

jnikaty. 12.35 Płyty. 4.55 P lytv. .15 05 
Wiadomości bieżące. «5.10 Korm--' ■ 
kąty. 15l5 P łyty 15.25 KoniunikuN. 
16.35 Płyty. 16.00 Audycja dla elró- 
rycli. hj.30 Muzyka 7 płyt. 16.4O 
Transmisja ze» Lwowa. „Echo odsie­
czy Wiedeńskiej w  polskiej pieśni lii 
dow ej“. 17 .O0 Odczyt. 17.15 Muzyka 
lekka. (7.05 Przem ówienie o „P o 'vcz  
ce Narodowej". 18.(5 Odc?vt. r».3.5 
Recital . skrzypcowy. D.OO Tranśmis 
ja ze Lwowa apelu poległych Strzel 
cńw 1 okazU 25-lerfa Związku Strzc 
1 sęki ego. 19.35 Rozmaitości. 19.4-5 
Kwadrans literacki. 20.00 Mu.zvka )«•'- 
ka. ?l 05 Dziennik wie :?ornv. ?I.l5  
Przegląd prasy rolniczej. ?1 jn  Koii- 
cer* chopinowski. '22,0ń Muzyka. (3 - 
necztia. w przerwach wiadomości 
sportowe.

TRASMISJA CfAONIFNIĄ
Mii .5()N ov/e.i w y c r u T j

Dziś zaraz po ukończeniu autlyćjl 
porannej a wiec punktualnie o godz. 
mio rozgłośnia warszawska trans­
mituje z lokalu Generalnej Dyrekcji 
Loterii Państwowej przebieg i wyru 
ki ciągnienia głównej wygra ner o s­
tatniej klasy 27 Loterji Państwowej.
W ten sposób .przyszły milioner do­
w ie  sie natychmiast po w .-.■wołaniu 
numeru o szczęściu, które go spotka­
ło.
•iii’

— Jak  sie taki na w ojnie  u- 
t rzyrna . k iedy  p rzed  k a ra lu ­
ch em  uęieika.

Napoleon Sadek.:



Fegorocray „B*f*ń Pracowni
Um ysłowego", jak i poprzed- 

nioroczny, który był pierw ow zo­
rem, św ięci się  pod hasłem; 
„W szyecy w  szeregi związków  
zawodowych 1“

Unja Związków Zawodowych  
Pracowników Um ysłowych, z kió 
rei inicjatywy na terenie całej 
P^-ski odbywa się manifestacja 
zorganizowanego św iata pracow  
niczego, wysuwając to hasło, u- 
deriyfa we w łaściw y ton, wysu­
n ę^  na plan pierwszy koniecz­
ność ponad konieczności.

Wadą organiczną ruchu zawo­
dowego pracowników umysło­
wych była i jest nieobecność mas 
pracowniczych w Organizacjach 
wwodowych. Aczkolwiek związ­
ki zawodowe inteligencji pracują 
«#j mają za aobą piękną tradycją, 
wieild dorobek w dziele tworze­
nia polskiej myśli państwowej, 
mają wszystkie dana im tema, by 
stać się decydującym czynnikiem

zarówno w  rceczacn państwa,
jak społeczeństwa i zawodu, 
przez brak oparcia w masach, 
przez brak rozwiniętych i zdyscy 
pilnowanych szeregów wiodą ży­
wot anemiczny.
Obserwujemy wśród działaczów  
pracowniczych olbrzymi roz­
mach, kolosalną inicjatywę, przy 
gotowanie do lotu gigam ów , cóż 
z tego, gdy obojętność mas, stoją 
cych poza organizacjami parali­
żuje działanie, nie doprowadza 
do rezultatów, które byłyby 
wspaniałą zdobyczą klasy pracu­
jącej, żywym  i czynnym rezonan

sem mózgu I woli Kierowników.
Apaija mas gubi ruch pracow­

niczy! Bierność nieprzeliczonej 
inteligencji zawodowej, która po 
winna uczestniczyć w  organiza­
cjach swej kategorji, a bezradnie 
tylko biada na swój los i po środ 
ki poprawy nie sięga, odbiera wy 
sitkom organizacyjnym moc dzia 
łania pioruna.

W przeciwieństwie do rushu 
robotniczego —  ruch pracowni­
czy z konieczności d?ia?ą wśród 
specyficznej eljty zawodowej, 
która coprawda tworzy organiza 
cje zawodowe dla mas pracowni

czych, tece caty wjsffek organiza 
ryjny musi óiac tylko na siebie. 
Dlatego ruch robotniczy ma cha­
rakter masowy, zaś ruch p;acow 
niczy w wielu wypadkach zacieś 
mac się musi oo czynnika repre­
zentacji, Przywódcy związkowi 
starają ąif naprawić zło, alt* Ich 
prąc# tak długo będzie nadarem 
ną, jak długo zrozumienie po­
trzeb organizacyjnych, poczucie 
wtazneg® interesu zawodowego, 
nie zaprowadzi mas do związ­
ków

Przeżywamy czasy niesamowi 
t*. One tworzą warunki niessme-

PRACOWNICY UMYSŁOWI! 
Wśród wielu dni codziennej prą 

cy poświęcamy jeden dzień —  24

Rozległy I różnolity dorobek
Zw. R r a f o w i i lk ó w  A d m i n l s t r ^ j i  W o l o w e j

—  Zwiąsek Pracowników Ad­
ministracji Wojskowej —  infor­
muje nas prezes tej organizacji 
p. Niewód - Niewodniczański — 
powstał w listopadzie IU28 ro­
ta , a więc wkrótce będziemy ob­
chodzić pięciolecie istnienia aa- 
azej organizacji.

Celem związku jest zespalanie 
i wspólna praca nad polepsze­
niem sytuacji ekonomicznej, obro 
na in tere só w  zawodowych i pod­
niesienia intelektualne członków.

W okresie krótkiego stosunko­
w o okrsau nunema Związek po- 
lrtiil Zufgaiiuowaś w twych sze 
regach około 5.0U0 pracowników 
umysłowych, zatrudnionych w 
administracji wojakuwej.

—  jakiiu dorobkiem może się 
poszczycić Zwiąsek?

— Dorobek nasz jest dość roz 
legły i różnwlity. Przede wszy si 
kiein wymwMię kasę oszczędności 
obroty której wynoszą około pói 
mlljona zloiyeh rocznie. Własne­
go kapitału posiada kasa sto dzii 
•ięć lysięey Mamy piękny luk-il 
związkowy, klub sportowy * W|a 
sną przystanią na Wiśle i dobrze 
postawioną i rozwiniętą sekcję 
ąporlu wodnego.

Ponadto działalność Związku

doprowadziła do powstania Fun­
dacji Dom ów W ypoczynkowych  
urzędników administracji wojsko 
wej. W pierwszym roku sw ego  
istnienia rundacja nabyła i uru­
chomiła dom wypoczynkowy w 
św idrze. W najbliższym zaś pro­
gramie ma realizować jmddbhe 
domy w  m iejscowościach klima­
tycznych i zdrowotnych w Pol­
sce,

września —  aby zamanifestować, 
że mimo tylu ciosów jesteśmy 
niezłaitiani i wysunąć naczelne 
żądania świata pracy w chwili o- 
becnej. Naszym celem jest poprą 
wić położenie człowieka pracy i 
wydźwignąć kraj z klęski gospo­
darczej. Cel ten może być osiąg­
nięty przez:

wprowadzenie obowiązku re­
gulowania prac umowami zbioro- 
weml i regulowania zatargów w  
drodze rozjeautwa, co zahamuje 
niszczycielską fazę zniżki płac:

skrócenia czasu pracy, po­
zwoli na zmniejszenie katastro­
falnej klęski bezrobocia;

A p e t y t y  m a n d a to w e
paraliżują ruch scaleniowy handlowców

—  Jakie sprawy organ izaeyj 
ne wysuw ała sio na nlan pierw 
s z v ?  —  zap ytu jem y p. Jana Nie 
m c*vka. prezesa Zw. Zaw, Pra 
cow ników  H andlow ych. Przem .

B iurow ych, oddziału w arszaw  
sklego.

—  Jesteśm y w  okresie ożyw lo  
nej prąęy nad budowaniem  »re 
bów organ izacyjnych  na pro­
wincji, szczególnie branży han­
dlowej i biurowej .a przedew szy  
stkiem  sy stem  protekcyjny. któ 
r y s ie  ostatn io  rozw inął -=• sfw a  
rzaja warunki, które utrudniają 
oam orace.

Jak k szta łtu je sł<* nraca 
scąlenjow a na terenie W arsza-

f i i m i n t i  i n i i i i i i  m m i i  t n i u i
p r z y  o o ir A c y  o r g a n iz a c j i  ł ą w o d o w e j

• »  D użo pracy I sra rań po­
świeci! Zwlasek naprawie prze­
pisów służbow ych  dla pracow ­
ników  in sty tu cy j ubezpieczeń  
sp o łecsn voh  —  m ów i nam p. 
C zesław  Naieęa. sekretarr Zwja 
zku Z aw odow ego F arm aceutów  
Pracowników. Praca tp bvła 
m ozolna. Nie u w ień czy liśm y jej 
©opraweja pełnym  sukcesem , da 
Jakiego d ąży liśm y , jednak osia  
gn eliśm v to, co  ty lk o  m ożna by  
lo  osiągn ąć

— lid  Cąłanków liczy  Z w ią­
zek ?

— M am y zarejestrow an ych  1 
p łacących  składki około 2 ty sie  
e v  członków , zorgan izow anych  
w 33 oddziałach,

~ J a |f j  BPOfeHt aaynnych  far
pidę e t ł *w nąlsŻY da fw ią sk u ?  

—  W  przybliżeniu ““
wnuiaosr««»4

75 proc 
J n t  p

nracent b ą r d io  w v s o k i.  le ś li s ie  
z w a ż y ,  i e  w a r s z ta ty  D rący la t  
m aoęutów sa  r o z p r o s z k o w a n e  i 
w tv o h  warunkach w s z e lk a  ora  
ea organizacyjna j e s t  p o p r o stu  
niem ożliw a.

—  W ęgejp s ,e ujaw nia dzia­
łalność Związku?

~  P row ad zim y w ę w łasnym  
z a k r e s ie  ąkęię D o m p ęy  kolegom  
hezrobotpym  i udzięląm v % tego  
tytułh zaoom óg w  kw ocie oko­
ło  1.009 zł. m iesięcznie.

O statnio p odjsliśm v szeroka  
akcje w  kierunku popierania kra 
iow ego przem ysłu chem ięznego. 
W  tym  celu została  powołana 
do żvcia  specjalna sekeia . k tó­
rej zadaniem  iest w yrugow anie  

rynku w yrobów  zagran icz­
nych. a  aaepesfólnie niem iec­
kich. bez k tórych  m ażem y ale
obejść.

w y?
—  Jak wiadomo, na tężenie

sto licy  istnieje w iele zw iązków  
pokrew nych, k tóre ttla m a­
ja znaczenia w  ruehu zaw odo­
w ym . Moja dew iza, obejmując 
stanow isko orezesa  zarzadu war 
szaw sk iego  Związku, byłp sca­
lenie życia  organ izacyjn ego sto  
lecznych  pracow ników  tej ka­
tegorji. Próby zo sta ły  w szczę ­
te. pertraktacje naw iązane, du­
żo starań i zabiegów  poczynio  
nvch. jednakże m usze stw ierdzić  
że bez w iększego rezultatu.

— Na jakie trudności napot­
kał się pan prezes w tej dziedzi 
nip?

—  T rudnością najw ażniejszą  
bvł brak szczerej wolj do Jed­
noczenia ruchu zaw odow ego  
w ygórow ane ambicje przvw ód  
ców  drohnyeh orgąn izacyj, ąpe 
tv ty  m andatow e, które popro­
stu n iw elow ały z  zarodku m yśl 
scaleniow ą,

—  C zy  duży proeent handlów  
ców  należy do organizacji?

—  N iestety , znikom y. Obojef 
ność pracow ników  dla spraw  
zw iązkow ych  jest wprost1 zdu­
m iew ającą. Ś w iad czy  ona o nie 
zrozum ieniu w łasn ych  intere­
sów  przez sam ych  pracow ni­
ków- W y tw o rzy ła  sie szczeg ó l­
na p sychozą , którą pojega na 
tpm, że ludzie oczekują od or?a  
nizacjl. zaw odow ej czeg o ś b liżsi 
nieokreślonego lub zadałeko ida 
eego , nie z d a ja c  sobie spraw y, 
że organizacia —  to w łaśnie o- 
ni, a w ola ich —  to  m otor dzia­
łania organ izacyjnego . P śvch p  
za ta ieąt bardzo szkodliw a i 
treaha ja awaiezaó w ąsełkiem i 
środkam i.

poddanie przemysłu I finansów  
fcotltióli, co zabetpieczy  

nar przed zgjt,n  t polityką kapi­
tału zagraijięznefi w  Polsce;

powołani# Izb Pracy jako ne 
cielnej rspręzentacji świata pra- 
eir.

Oto łuąła, Jrfón- przyświecać 
itąiłt oędą w dniu 24 września. 
„Dzień Pracownika Um ysłowe­
go" ma zaświadczyć, że hasta te 
stanowią najgorętwt myśli sze­
rokich maę praeowniezycn, są ich 
wolą i dl i nich gotow i są do naj­
w yższych wysiłków I peżwlęcen

UNJA ZW. ZAW.
PRACOWNIKÓW U&W8Ł.

RADA OKRĘGOW A 
W WARSZAWIE

Wmrązawa, wrzesień 1933 r,

wite. Przeżywam y czasy chaosu, 
dlatego warunki egzystencji za­
w odowej są chaotyczne. Nie trze­
ba więc wymierzać dzisiejsi.., 
miarą działania zawodowych or- 
ganizacyj. W łaściwa miara stw<; 
rzona zostanie wtedy, gdy prze-z 
świadom ą w olę, przez czyn i 
działanie św iat pracowniczy wy 
walczy sofcie praw a, które po­
trzebne mą są do pełnej egzysten 
cji jnaterjalnej i moralnej.

Aby to aft stato, aby to się 
słać m ogło, cały św iat pracy mu­
si przyjąć do serca i sumienia ha 
s!o Unji Związków Zawodowych  
Pracowników Um ysłowych: —  
W szyscy w  szeregi związków za 
w odow ychl

(Zdz. W .)

P r o g r a m
NIEDZIELA — 24 WRZEŚNIA

Wielkie zawody sportowe ną stadin 
nie im. Marszalka Piłsudskiego

Regaty na Wiśle —> Przystań Klutiu 
Pracowników Miejskich „Syrena”, ul. 
Solec 10,

W zawodaeh weźmie wlziął 15 klu 
bów sportowych pracowników pań­
stwowych, prywatnych i samorządo­
wych —  20 zawodników.

AKADEMJA w sali Rady Miejskiej
Zagajenie wygłosi Anatol Minkow- 

ski, Prezes Unii Związków Zawocio- 
wych Pracowników Umysłowych,

Część l — koncertowa.
Część 11 —  H. Pourtąiilar Prezes 

Miądzynar. Federacji Prac. Umysłów, 
we Francji: „Ruch Międzynarodowy
Pracowników Lmysiowycn .

St, Jaracz — Recytacje.
St. Gacki Sekretarz gen- Unji Zw. 

Zaw, Prac. Umysłowych — „Nasze 
postulaty na dzien dzisiejszy".

Część 111 —  Rozdam* nagród uczest 
sikom zawodów aportowych.

Siła organizacyjna ubezpieczeniowców
t f a ła  im  z w y c i ę s t w o

Wydarzeniom dzi«jowem w ru 
chu "zawodowym Związku Zaw. 
Prąęowpfków Ubecpieczenio- 
wypn był «r reku bież. ptęcioty- 
godniowy strajk pracowników 
prawię wszystkich towarzystw 
ubezpieczeniowych.

Pracownicy zerwali się do o- 
Drpny przeciw olensyw ie obcego 
kapitału, ekapioatującego polski 
rynek ubezpieczeniowy, który 
ehcial, Itorzyątając z koiijunktury 
gpspodarezej, odebrać Im naby­
tą pffwą  j fęrgować opniżki płac.

Wąlką była zażartą. Strajkują 
ąy apsłtkai' się a nieiietewanymi 
dotychczas sposobami presji in- 
dytyjdualnej, które miały rozluż^ 
nić spoistość frontu pracovmicze

go, uczynić wyłomy, Dy przerze­
dzoną masę uczynić powolną żą­
daniom i życzeniom dyrekcyj.

W szystkie ataki zostały odpar 
te. Ogól wytrwał w karnych sze­
regach organizacyjnych. Powrót 
do pracy  był zwycięstwem idei 
organizowania się zawodowego i 
zwycięstwem sity, która tworzy 
iednolity związek.

Owocem pięciotygodniow ej 
walki s trajkowej była umowa, 
na podstawue której zatrzymani 
zostali przy pracy dotychczasowi 
pracownicy, wstrzymano reduk­
cję na przeciąg roku, nie obniżo­
no zarobków i ustalono minimum 
płacy, przeciętnie na poziomie 
250 złotych miesięcznie

Zśwfc) księgowego, a ochrona prawni
K a i d i  m o ż e  b y ć  b u c h s lL e te r t t

—  Ząwód ksiegpw ego w P o l­
sce  nąleży d 3  zaw odów  niechro  
nipnyeii przez państw o — irp 
formuję nas p. ló ze f P ro ro k ,  wi 
eeprezęs Związku Księgow ych. 
W prost dziw nem  iest. że niemal 
w szystk ję  zaw ody m a ią  swą o- 
chjrone p raw n a ,  n a w e t  szofer 
musi m leć prąwo iazdy do odby 
w ania nrąlictyki, ą t^dko bucha ' 
terem  m ożę być k ażd y ,  Od dfuż 
szegp  czasu  Związek nasz z a ­
biega o unorm owanie sy tp ac i i  
oraw nęi kśiegow Y ch. W- f o k u  
sa D ertraktącif w M in jsfęfs tw ip  
g p ra w ie d l lW ^ p j  M ińister-  
ątw it P ra tm y sfą  j m n a 1*  M a­
nty naPdzieje. że  w najbliższym  
n a s ię  bądź w  drodze parlamen

ta rn e j ,  badź  w d ro d ze  dek re tu  
P . P re z y d e n ta  Pzp li te i  o ch rona  
o raw n a  zaw odu  ks ięgow ego  z,> 
Stanie zapęw nion;;  j sp raw a  za-  
wndu 39.000 biicliajfęrów uregu 
low ana  •

Zw iązek  nasz  liczy nonmi tv  
siać członków- od-
d z ia lv  w P o z n a n iu ,  K atow icach .
Wilpję. l i ia ły rpsfoku . lu b l in ie  
e k s p o z y tu r y  ? ą ś  w feofjgi, Oru-
d ziadzu  j Pw ow ie ,

P r a c a  Z w iązku  ogn isku je  sie 
w kom isiuęli;  o fg ą n iz a ę y in o -  
propągariiJowęj, gkflfńtffliezno-
snofecznpj, paukow aj,  h ibliote- 
cąnej,  f inąns0 W?'- t0.wa?lV5kieŁ 
pośrednie twa rmaty,.,. joga
blccej 1 kole
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P A M i E M i l  S I U M C E I

SPOWIEDŹ PIETO- m S yCZW  RZUCOH0 POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE
W zięłam z biurka W acława list od tej jego cioci. 

Wcale mi się nie podobał. Tak w nim pisze:
„Drogi Wacuniu! W iem, że jakoś dajesz sobie 

radę, ale po powrocie do kraju, wybieram się do Cie­
bie. Rozumiem przecież, jak  to czężkc. musi być 
w dow cow i z wychowaniem  m ałego  dzieciaczka. A to 
nieszczęśliw e drogie m aleństwo nie powinno odczuć 
braku matczynej opieki, dopóki istnieje choć ,edua  ko­
bieta w rodzinie, która Cię tak kocha, jak  ja! Och, me 
m ogę sobie uprzytomnić, że Miziucnny niema już na 
kwiecie! Jakiż .o musiał być dla Ciebie bolesny cios! 
Tak się k achaliście, byłeś takim przykładnym mężem, 
choć Miziuchna niebaidzo okazy wała wiele uczucia dia 
Twej kochającej Cię rodziny. Musisz, mój drogi, po­
godzić się z losem. Bóg tal: chciał i musimy się pod­
dać jeg n woii, Jego niezbadanym w y ro k o m .

Przyjadę do ciebie, jak tylko nieco rozejrzę się w 
swojem gospodarstwie. Naturalnie muszę wszystko 
doprowadzić do porządku. Rozumiesz, co się tu dzia-j 
ło, kiedy pani nie byio w  domu! W y, mężczyźni, ni­
gdy sobie rady dać nie możecie w gospodarstw ie do- 
m ow tm . Myślę, że przyda Ci się bardzo rada do­
świadczonej kobiety. Przedstawię Ci zresztą swoje 
plany/które na pewno zyskają Twoją zgodę. Pozdro ­
wienia od wszystkich Ci życzliwych. Stefan ma w paść 
do Ciebie w tych dniach. Kochająca Cię Florentyna.“

Nie podoba mi się jej list. Nie widziała tego ma­
leństwa, a już nazywa go nieszcz ęśliwem !

Ciekawam, co to za jedna ta Florentyna i ten Stę-
lanl

lb  marca.

Już pierwszy gość jest. Ten pan Stefan, brat cio­
teczny mego pana, tylko dużo od niego młodszy, syn 
lej cioci Florentyny. Mają gdzieś majątek w krakow- 
skiem.

Był wczoraj na obiedzie u nas. Nie chciałam 
przyjść do stołu, a lt  obydwaj z W acław em  wyciągnęli 
mn’e z pokoju Musi.

Zaczął się ten kuzynek do mnie nawet umizgać, 
prawić nti komplimenty, chciał mmę ściskać za rekę 
pod stołem, kolan sm mnie trącał aż musiałam się od­
sunąć.

Nie wiem, czy Wacław to zauważył, bo czegoś 
spochmirniał

Pu oS iedż ie ' obydwaj poszli i wrócili dobrze już 
w nocy, obydwaj wstawieni. W acław  byi prawie nie­
przytomny. p / id o c z n ie  za dużo wypił. Dopiero teraz 
zasnął. Musiałam go rozbierać, bo zupełnie nie mógł 
sobie clać rady.

Ach, jacy ci pijacy są obrzydliwi, brr!
Takie to na mnie zrobdo wstrętne wrażenie,, że 

zasnąć nie mogc Nie chciałam już budzić Rózi. Sa­
ma wszystko sprzątnęłam, ale nie życzę sobie więcej 
takich przyjemności.

Ten  pan Stefan, to też miły człowiek! Chciałam 
mu posłać w gabinecie, ale taić się zachowywał, że rzu­
ciłam mu pościel i wyszłam. Niech sobie sam ściele, 
świntuch!

W ydaje  mu się, że jest  taki piękny. Jak go zoba­
czy jaka kobieta, to już trup! Cały piegaty. nos ma 
zadarty. W łosy ma jasne. U nas mówili o takich 
^.świński Dlondyn“. On właśnie . 
i i  marca.

Ładny gość, ten pan Stefan, niema co!
Nie wiem tylko, czy opowiedzieć* -wszystko W a ­

cławowi, czy lepiej dać spokój.
Siedziałam właśnie w pokoiku Musi i przy małej 

lampce pisałam pamiętnik, kiedy wszedł do pokoju. Ba­
łam się, że mi dziecko obudzi

Z pijackim uporem chciał, żebym go pocałowała 
na dobranoc, bo nie mcże zasnąć.

—  Przepiękna nimto w  szlafroczku! —  zaczął do 
mnie.

Aż mnie ręka świerzbiała, żeby mu dać w łeb za tę 
„nimfę w szlafroczku"! A.le mówię grzecznie:

—  Niechże pan będzie cicho i wyjdzie stąd. bo 
Musieńka się obudzi i trudno będzie ją uśpić.

—  Nie, nie wyjdę, dopóki nie pozwolisz złożyć rui 
pocałunku na twych koralowych usteczkach.

W szystko gotowało się we mnie na tego pijcnicę, 
a!e musiałam udawać cierpliwość, żeby go wyprawić 
z tego pokoju.

W  dodatku był taki śmieszny ten „świński b londy­
nek" z ceglastemi wypiekami, że nie mogłam chwilami 
powstrzymać się od śmiechu. W padłam  na głupi po­
mysł, żeby go w ystrychnąć na lucika...

—  No, dobrze, pójdę z panem... Pościelę panu 
łóżko.

—  I tak, rusałko najrozkoszniejsza, utulisz mnie 
do s.iu, jak  W acia?

—  Utulę... .
—  To daj na zadatek pocałunek twych ust koralo­

wych!...
—  O, co to, to nic z tego! Jak  pan będziesz grzecz­

ny! to dam się pocałować;! I to tysko jederi jedyny raz!
—  O, najtrudniejszy jest początek, bogjnko sy­

pialni!
Wzięłam go za rękę, zeDy przestał bajdurzyć i w y­

prowadziłam go z pokoju Musi. bc dziecko zaczęło się 
już ruszać niespokojnie,

W  stołowym siaał na kanaoie i nie cnciai w sta ć :
—  Nie ruszę się stąd, dopóki nie dotkną mych ust 

piątki różane twoich warg!
—  Niech-że się pan ustatkuje, bo obudzi pan słu­

żącą, a pewnie i pana W acław a.
—  To ty mówisz mu „panie"?
— Dla pana też jes tem  „pani !
—  Nie wymagaj tego ode mnie! jes tem  przepeł­

niony dla ciebie miłością, a nie tytułuje się tych, któ­
rych się kocha! Mów mi też po imieniu i kochaj mnie!

Zer wał  się z kanapy i chciał mnie złapać wpół. ale 
się odsunęłam i rozłożył się na podłodze, jak dług*. Na 
szczęście upadł na dywan, bo pewnie takby huknął
0 podłogę, że obudziłby cały dom! Zaczął wstawać, 
złapał  za serwetę, o *naro w szystkiego nie ściągnął ze 
stołu, a na stole stała wielka droga waza x kwiatami! 
Ledwo zdążyłam podbiec i przytrzymać, bo wszystko  
już leciało na ziemię!

Ani się spostrzegłam, *jak mnie złapał za nogi
1 przewrócił na ziemię. Złość mnie taka ogarnęła; że­
bym go stłukła, gdybym miała co pod ręką. Trzymał 
mnie .tak mocno, że nie mogłam mu zupełn;e wyrwać 
nogi.

Zaczął mnie całować w  uogi i znów po pijacku
bajdurzyć-

—  Puchu delikatny i aromatyczny! Jeśli jesteś 
hurysą ( tak  zdaje się powiedział) zostanę Turkiem! 
Teraz natychmiast, chcę zostać Turkiem przy twoim
b o k u !

Już go n>e słuchałam, tylko przemyśliwatom, jak­
by mu wyrwać nogę z łapsk.

I myślę sobie:
—  Niech tak wejdzie W acław  i zobaczy nai, ład­

ne rzeczy sobie pomyśli:

Dalszy d a g  nastąpL
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42) Opowieść o wstrząsających przeżyciach czaruiacei Kresow ianin
Uszczęśliwi ma w P u  dopumoźcniem w  odnalezie­

niu pewnej młodej niewiasty, która przed pół rokiem 
uciekła z domu rodzicielskiego —  wsi kresowej Opato- 
włce.

T o córka dziedzica tej w si. Znalazła się w ciąży 
i przyjechała do W arszawy, aby tu ukryć swą hańbę."

W  dalszym ciągu listu Sonia podaw ała  dokładny 
rysopis i inne szczegóły, dotyczące Lusi, poczem za­
kończyła list temi słowy:

„Nigdy te] dziewczyny me widziałam, ale z pew ­
nych względów odnalezienie Jej jest dla mnie niesły­
chanie ważne.

Przypuszczam, 1« nie sprawi to Panu wielkich 
.trudności, dzęid  znajomościom i stosunkom, i akie Pan

Za wyświadczenie ml tej przysługi, będę Panu n*e- 
skończenie wdzięczna.

fizczerze oddana
Sonia".

Na koperde zaadresowali:
«JWP.

Feliks Drewnowski
b. minister Spraw W ewnętrznych

Litewska 16.
Zadzwoniła na służącą i powiedziała :
—• Oc nieś to natychmiast.
—  Czy odpowiedź będzie?
—  Tak jest.
G dy służąca wyszła, Sonia rzuciła się na tapczan 

i powtarzała sobie:
—  Kazik postąpił ze mną. jak z dziewką uliczna, 

jak z Jedną z tych nieszczęsnych kobiet, wyrzuconych

r)za nawias społeczeństwa. Bierze si** taką z bruku 
na bruk zpowrotem wypędza, aby po pięciu minu- 
tacn już o niej zapomnieć. A ja byłam taka głupia, >e 

go kochałam, jego  pierwszego, j e ^ o  jednego, choć m ir ­
tom przed nim tylu pięknych i napraw dę we mnie za­
kochanych mężczyzn. W szystkim' oddawałam ciało —  
fjk on n i serca. Dopiero jemu, jemu pierwszemu, ja...

W yjęła  z biurka złory kluczyk i otworzyła nim
ozdobny skarbczyk, zawierający plikę listów z herbem 
Kotwiczów. W yjęła najświeższy, ten, którym Kazi­
mierz odpowiedział na jej ostatni list, wysłany do Kot­
wic.

Przeczytała go raz jeszcze:
„Kochana Soniu!
Wyjechałem z W arszaw y, aby* trochę po niej od­

począć i... zastanowić się. I wiesz, do jakich doszedłem 
wniosków?

Oto, że... jesteś najcudniejszą kobietą, jaką kiedy­
kolwiek znałem. Tobie zawdzięczam najrozkoszniej­
sze pieszczoty, jakie tylko miłość dac może. Będę Ci 
zato do końca życia bezgranicznie wdzięczny, życzliwy 
i przywiązany. Zachowasz w mem sercu na zawsze 
najpiękniejszy kącik za tyle szczęścia, jakie mi dałaś 
na*'wyszukańszemi pieszczotami... Doprawdy, niego­
dzien byłem takiej oddanej kochanki, takiej genjalnej 
miłośnicy, jak  Ty...

Niestety, muszę ulec narzuconym obowiązkom. 
Nakazuje mi to nietylko mój obowiązek wobec rodziny, 
ale i wobec moich finansów, wymagających bezw arun­
kowo wzmocnienia ich podstaw. Tylko bogate  mał­
żeństwo może to uczynić. Majątek mój jest jeszcze 
i tak wielki, ale uczyniły s ie ,w  nim już pewne rysy, 
g m żące  zawaleniem, o ile ich nie .wzmocni szybko 
a c n e r & ln i e  dopływem kapitaiu płynnego zzewnątrz. 
Mógłbym, oczywiście, zaradzić temu również pewną 
oszczędnością i ograniczeniem wydatków, ale wszelka 
myśl o tern jest mi przykra, bo narażałoby mnie to na 
upokorzenia, których nie zniósłbvm.

Miałem na widoku kilka partyj. Uśmiechała nu 
się wszakże tylko jedna... jaka, już cbvba wiesz...

Będę z Tobą zupełnie szczery, bo znam Twój 
spryt i bystrość, jestem wiec pewien, że mnie zrozu­
miesz...

W mojej sferze panuje przekonanie, że nie w y p a­
da Się żenić z własną kochanką...

Ja tych pogladow nie podzielam 1 tofcy s m  qI*

| powstrzymało od ślubu z Tobą. U u n ie  zaw sze miłość
przeważa szalę przesądów.

Ale jednak... M tisielibyśmv ty ć  wśród ludzi na­
szej sfery. I nie tak może jeszcze mianoby mi za złe, 
że się ożeniłem z kochanką, ile to, że połączyłem moj 
majątek z Twoim, którego pochodzenie jest conajmniej 
... niepewne.

Chciałaś szczerości. Daję Ci ją więc. Bo rzeczy­
wiście niegodne naszej miłości byłoby wykręcanie się  
wzajemne i zbywanie wymówkami.

W ierz mi, Soniu, że sam myślałem o te n , abyśmy 
się mogli połączyć na całe życie. I z wielkim bólem  
wyrzekam się mych marzeń o naszem wiecznem szczę­
ściu we dwoje. Niestety, żegnając się z Tobą, żegnam  
się w ogóle z miłością. Któraż Kobieta bowiem  zdoła 
mi zastąpić Ciebie? Alę cóż? Minęły już czasy unie­
sień. Przychodzi okres nieubłaganej rzeczywistości.

A więc żegnaj mi, najukochańsza moja Soniu...
Rozłąka z Tobą będzie dla mnie bardzo boiesna. 

Wierz mi, że żadnej kobiety nie kochałem tak, Jak Cie­
bie. W szystkiego najlepszego życzy Ci niegodny Ciebie 

a jednak na zawsze Twój
Kazik."

Gorzki uśmiech wykwitał na twarzy Soni.
Pom yślała sobie: '
—  Niesposób kobiecie grzeczniej i uprzejmiej po­

wiedzieć, że jest zwyczajną ladacznicą. Niestety, trze­
ba się pogodzić z losem. Rzucił mnie i nic już na to 
nie poradzę... O, jeżeli nie oszaleję z rozpaczy, to bę­
dzie doprawdy cud!...

Powtarzała w  beznadziejnej rozpaczy:
—  I nic już na to nie poradzę... Nic... Choćbym  

nawet poruszyła wszystkie siły, sypała miljonami...
W  tej samej chwili wróciła jej służąca Pola z od­

powiedzią, brzmiącą:
„Jest mi niezmiernie miło, że nogę się Pani czemś 

pizysłużyć. Poruszę niebo i ziemię. Chciałbym, abyś­
my obgadali to jeszcze na skromnej kolacyjce w „Oa­
zie*^.Czekam tara n. Parią dziś o dziesiątej. F.M

M *
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Nieszczególne warunki san i tar-  wieźć bioto, śmieci i brudy. Usu­

nę, ja.de panawaly w srecui iow.e nąć świnie z ulic i placów. Zaka 
cznych miastach, sprzyjały wici- żuje się rzeżnikom bić w mieście 
kim epidemjom. lal; wyglądala dla uniknięcia odoru. Niepozwaia 
ulica średniowiecznego miasta naj się sprzedawać; starzyzny. Zakazu 
lepiej świadczyć może deklaracja - je* się sprzedaży grzybów i jarzy- 
złozona w r. 131H przez księży j ny. Kazania w kośc iołach  od kla­
we Frankfurcie, którzy pr zy rz e c -  I da się".
li p r /y b y w ać  na swieln do kate- j Zygmunt III lak pisze w r. 1591 
dry tylko w lody jeśli „pogoda 1 
bruk miejski na to pozwolą". YY

zd y  je śli 
na to  p;

roku 1304 rada miejska w Kra.ko j zapo 
wie .surowo zakazała oblewania j uycii 
przechodniów przy wylewaniu 
nieczystości z okien (auten tycz­
ne), a rada miejska frankfurcka 
uchwaliła \v r. 1553, że biegające 
wolno no ulicach miasta o sy !  w/i

p trzo n y m  pozostałe rzeczy pierwej 
d o b r z e  przewietrzyli, nim się ich 
ludziom tym, którzy zjadą ruszać 
przyjdzie".

Zbliżanie się zarazy zapow iada 
ii woźni miejscowi przy odgłosie 
trą!). Z początku odpraw iano  bla 
gaine nabożeństwa, potem zamy 
kano kościoły, zakazyw ano w y­
chodzić z domu, wojsko w ypra ­
wiano poza miasto, zakazywano 

delrzonych. rzeczy zarazo- j handlu, zam ykano sądy. Wielu 
ruszając, znowu tego j a d u j  zwłaszcza zamożniejszych opusz

z e  w
d o  r a d c ó w  k r a k o w sk ic h :  „ Ż e b y ś  
c ie  w e  w s z y s tk ic h  lv c h  d o m a c h

nic matą być zabijane. W yw oże­
nie śmieci niema! nie istniało.

To też gdy na miasto padła za 
raza, niewielu mieszkańców ucho 
dziło z życiem. Ta smutna rzeczy 
wistość dodaw ała  energii ówezes 
nym władzom miejskim, które z 
pojawieniem się epidemji w yda­
wały szereg naogół słusznych za 
rządzeń. Oto niektóre z nich: ,.N" 
pitki i schadzki u karczmhrzy i 
szynkarzy znosi. się. W spólne u- 
rzącizanie łaźni ma ustać w zupcl 
ności. Zmarli mają być chowani 
poza. miastem. Z ulic należy wy-

mc wznowili, rozkazujemy wa­
szym, żebyście we wszystkich do 
mach wszystkie rzeczy, szaty gdy 
mrozy albo pogoda będzie, roz­
wieszać kazali... rzeczy podłe i 
malej ceny spalić się mogą... ko­
niecznie w tein pilność czyńcie, 
aby się w każdym domu zapowie

czało stolicę.
Jako środek ochronny przed za 

razą zażywano drjakiew w enec­
ką, a służbie podaw ano wódkę z 
goździkami i cynamonem, ubogim 

I zaś maślankę i czosnek, wreszcie 
1 brano obficie środki przeczyszcza 

jace.

2 p 8 ił6 K l i c z n y
Panuje powszechne przekona­

nie, że ludność niektórych państw
europejskich a zwłaszcza Nie-

w Europie
wybuchu wojny światowej liczba 
urodzeń wynosiła we W łoszech  
°'A na 1000 osób; po wojnie w r.

m iec i Wioch, stale wzrasta, jak j 1020 cyfra ta wynosciła już 31, 1
wykazują ostatnie dane s ta tysty­
czne, jest to mylna opinja.

Szczególnie charakterystyczne 
są cyfry, dotyczące Włoch. Do

Granice między pa stwami —  Nienawiść d i  cudzoziemców
Angielski uczony Charles W il-  kojnie w różne strony, aż wresz­

cie miejscowe mrówki albo je za 
bijały, albo też wyrzucały poza 
obręb swego państwa.

ton ogłosił n iedawno ciekawe 
spostrzeżenia, jakich dokonał, 
obserwując w ciągu 20 lat życie 
mrówek. Wilton naliczył na nie­
wielkiej stosunkowo przestrzeni 
7 ł „m rów czych“ państw , których 
mrówki należały do tego samego 
ga tu n k u / jed n ak że  ściśle p iinO w a  
ły granic swych „państw ".

Poszcególne ścieżki jednych 
, ,pańs tw ‘‘ nie przecinały się nig 
dy ze ścieżkami innych; mrówki 
tego ściśle przestrzegały.

Wilton próbował przenosić 
mrówki z jednego państw a do dru 
giego. „przesiedleńcy*1 tracili od 
razu orjentację, b iegnąc niespo-

Charakteryslyczne jest istnie­
nie między posz.czegóinemi p a ń ­
stwami neutralnych pasów, na 
których spotykają się mrówki ióż 
pych „narodowości". Na tych 
obszarach neutralnych mrówki za 
chowują się obojętnie względem 
siebie.

Prot. Wilton zaobserw ow ał 
również, że niektóre państwa 
mrówczanu zakładają „kolonie**, 
Kolonje takie powstają  zazwy­
czaj dość daleko od „metropolji**, 
jednak utrzymują z nią s ta łą  łącz 
ność.

od teg o  czasu stale sic zmniejsza. 
Wyliczyć wystarczy tylko w aż­
niejsze e tapy: w r. 1924 cyfra u- 
rodzeń wynosiła 29, w 1927 r. —  
27, w 1930 r. —  25, w 1931 —  
24. Spadek jest ciąły, mimo p ro ­
pagandy wzrostu urodzeń, jaką 
od dłuższego czasu prowadzi 
Mussolini.

To sam o da się r .M jsc rw o w , .i 
w Niemczech, gdzie stan równo­
wagi nastąpi przypuszczalnie w 
w 1945 r. Do tej nory na wzrost 
liczby urodzeń, albo w każdym 
razie na zaham owanie jej sp a d ­
ku, wpłynąć może jedynie ogólny 
rozwój higieny, która zmniejszy­
łaby, śmiertelność. W  Anglji, w 
której obliczenia statystyczne 
ludności dokonywane są co 10 
lat. liczba urodzeń również 
zmniejsza się stale. Między r. 
1901 i 1911 przyrost ludności 
wynosił 3.5 milionów, między 
1921 i 1931 r. —  2 mil jony.

Pamiętajcie
* *  bezrobotnych
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K R O N I K A  K R A K O W A
Udział Prezydenta Rzeczyspolilej w uroczystościach w dnia 6. X. 1933

W iek. i ł .  f .  5 22 — Zeek. i l .  f .  17.36
i t  •  m i  w _  . 1 __________

A fileica pod Złotyn. Tygryaem  Szcxe- 
pańłka 1. A p tek a  • od A n io łe *  S tró ­
żem  K o śc in izk i 18. A p ttk r  pod Temi 
dą Dtnga 66. A pteka p id Barankiem  
M ikołajski 4. A p tek a  N ieb ieska  S ta ­
rowiślna.

Ze sportu
W a r t a — P o d j f ó r z e

W niedzielę  dnia 24 bm. o fo d z  3 
popołudniu na boisku w łasnem  przy ul. 
D ekerta  21 na Podgórzu, rozegrają  
drużyny W arty i P od górza  saw ody li­
gowa. Zapowiadają się  one niezwyLle  
interesu jąco, gdyż  ponowna porażka  
Podgórza przekreśliłaby w szystk ie  na' 
dzieje tej drużyny aa utrzymanie °ię  
w Lidze.

M istrzostwo Polski koszykówki 
pań

C ra c o v ia -C z a rn i  (Lwów) 24(8 (8:3)
(W .  K.) Z awody koszyków ki pań o 

m istrzostw o P olsk i rozegrane zosta ły  
w dniu wczorajszym  w hali Os'rodka 
W. F. Zakończyły się  zasłażonem  zw y ­
cięstw em  C racovi P rzeb ieg  spotkani 
był bardzo iateresujący, zw łaszcza w 
pierw szej połow ie kiedy to drożyna  
Czarnych była przeciw nikiem  rów no­
rzędnym . Po p r ierw ie  gośc ie  opa< 
na siłach co w ykorzystała  Cracovia, 
uzysknjąc kilka koszy z rzędu, zap ew ­
niając sob ie  zw ycięstw o . Zaznaczyć  
należy( że drużyna Czaraych grała pod  
koniec w trójkę, gdyż 2 zaw odniczki 
z o sta ły  usun ięte z boiska za b łędy o- 
sob iste. Z C racovi na wyróżnienie za­
sługuje Nuwakówna, Kamińska i Ma- 
zurówna, z Czarnych zaś Seredów na i 
i Brzozow ska. Sęd ziow ali bardio  do­
brze pp. Sikorski i W ójcicki. N adm ie­
niam y, że zawody te odbyły się  tak  ta ­
jem niczo, ż e  prasa krakow ska znpełnie  
nic aiew iedziałn  o tych zawodach.

U w a g a . !  Jutro podam y tabelki gier  
sportow ych.

Zapaśnicy polscy jadą  
do Zagrzebia

( W. K.) Na w ielk ie m iędzynarodow a  
zawody zapaśn icze, które s ię  odbędą  
30 bm. i 1 października br. w Zagrze­
biu przy ndziale repr. Ramunji, Buł­
gar ji, C zechosłow acji, Jngosłjiwji P o l­
ski. Drużyna po lsk i wyjeżdża pod kie* 
rownictwem  p. G ałuszki II. w następu­
jącym sk ładzie : G ałuszka I., Rejaiak, 
Jóźkow iak, Puciata i G ęstw iń sk i. P o d ­
czas tych zaw odów  odbędzu  się  kon­
g res zapaśn iczy  przed staw icie li państw  
biorących udział w law odach ,przyczem  
na tern posiedzeniu , delegacja  polska  
zam ierza w ystąpić z w nioskiem  o ro­
zegraniu p od o b rrg e  turnieju w roku 
przyszłym  w P o lsce .

Wyjazd piłkarzy w ajskow ych
( W. K.) W e w torek n a d a siła  do W ar­

szawy potw ierdzająca dep esza  z Bu- 
d p esz tn  zapraszająca polską rep rezen­
tację wojskową w p iłce  nożnej ua tur­
niej do B udapesztu . Turniej ten z ic z y -  
na się  1 października br. W yjazd re­
prezentacji nastąpi w dniu 27 bm. D o  
chw ili wyjazdu g racze  w yznaczeni da 
reprezentacji biorą udział w kursie  
treningowym , który odbyw a się  na bo­
isku Legji w arszaw skiej, Z Krakowa 
w reprezentacji tej oiorą udział it  
szer. Jeziersk i z 2 p. lo t. i strze l. La­
sota  z 111/12 p. p. znani piłkarze kra­
kowscy

Kondolencjs Federacji 
Pilkaraniej

( W. K .)  M iędzynarodow a  Federacja  
P iłk a rsk a  (F . ł. F. A .)  nadeąłała do  
P . Z . P . N . kondolencję z  pow odu  
śm ierci w ieloletn iego prezesa  P Z P N  
dra  E. C etnerow skiego.

Otwarcie Robotniczego Ośrodka 
W. F. w Warszawie

W  n a jb liższą  n iedzielę w  gm achu  
Z w iązku  K o le ja rzy  w  W arszaw ie odbę­
dzie  się otw arcie Robotniczego O środka  
W ych. Fiz. Z  o k a zji o tw arcia w y g ło ­
szony  będzie referat e zadan iu  O środka .

W Obchodzie 250 rocznicy 
Odsieczy Wiednia oprócz Mar­
szałka J Piłsudskiego weźmie 
udział Prezydent Rztczypospo- 
1 rej I. Mościcki.

Udział Najwyższego Dostoj­
nika Państwa oraz Wodza Naro­
du podniesie uroczystość kra­

kowską do rządu wielkiej mani­
festacji narodowej w hołdzie pa­
mięci bohaterskiego Króla Jana 
Sobieskiego.

Z tych powodów Kraków wi­
nien bezwarunkowo przygoto­
wać się na tą uroczystość jak- 
najgodniej.

W  dniu tym Miasto przybie­
rze wygląd uroczysty. Ze wszyst­
kich gmachów publicznych i do­
mów prywatnych powiewać bę­
dą chorągwie o barwach naro­
dowych. Ponadto część domów 
przyozdobiona będzie transpa­
rentami, dywanami i kwiatami.

Aresztowanie aptekarza przy ul. Krowoderskiej

Uniewaźniamzgubioną książkę 
Kasy Chorych na nazwisko Sta­
nisława Wójcikówna, Kraków

Kodeka karny za 95 gr. do
nabycia w administracji Ostat­
nich ^  ladomości Krakowskich 
ul. Na Grodku 2.

Jak się dowiadujemy P. P. w 
Krakowie aresztowała Jana Ja­
nusza właściciela apteki przy 
ul. Krowoderskiej 74 pod firmą 
Edward łaplński, apteka zaś z po­
lecenia władz została zamknięta.

Sprawa przedstawia się wprost 
rewelacyjnie. Oto właściciel tej 
apt ki Jan Janusz, nawiązał zna­
jomość z kolejarzami, którzy 
zgłaszali się do swoich lekarzy

kolejowych jako chorzy i otrzy­
mywali od nich recepty na drogie 
lekarstwa. Z receptami temi 
szli do niego, lekarstw jednak 
nie brali, a za recepty, wysta­
wione na specyfiki wart. około 
10 czy więcej złotych otrzymy­
wali „honorarjurri“ około 2 zł.

Recepty te Janusz odsyłał do 
naczelnego lekarza kolcow ego  
wraz z rachunkiem za rzekomo

wydane chorym lekarstwa.
Naczelny lekarz przypadkowo 

wpadł na te nadużycia, zawia­
domił o tym fakcie gremjum 
aptekarzy, przyczem zarządzono 
śledztwo wśród kolejarzy, któ­
rzy korzystali z recept,

W czasie dochodzeń skiero­
wanych przeciwko Januszowi^ 
stwierdzono również, że trudn-ł 
on się sprzodażą narkotyków.

Repertuar.
Teatr Miejski „Mązepa“

Kina.
Adriat „Adjuti »nt Jego Wyeukości"
Apollw: „ N oc miłościi"
A tljutic i , J a sn o w ło sy  sen“
Dom źołnifaid: ,,Bebe i spółka"  
Promieni ,«A ria n a “
Sztuka „ Narzeczona z  W iednia"  
Słońce: „ C zem p "
Św it: „D onooan"
Uciecha: „G en era ł Czeng"
W anda: „N oc w  K airze"

RAD IO
G. 11.57 Hejnaj m. T o/unia, 12.05 

M -zyka z płyt, 12.55 Dzienniki połudu. 
15.00 M uzyka z płyt, 16.00 Audycja dla  
chorych , 16.30 M uzyka z płyt, 17.00 
O dczyt aktualny,, 17.15 M nzyka lekka, 
18.15 O dczyt, 18.35 R ecital s, 'zypcow y  
19.05 O dczyt pt. „Co słychać w świecie** 
19.20 R ozm aitości, 19.45 K wadrans li­
terack i, 20.00 M uzyk , lekka, 21.15 
K akow skie w iadom ości b ia i^ ce 21.30 
K oncert, 22.00 M nzyka taneczna. 22.25 
W iadom ości sportow e, 22.4G M uzyka 
taneczna.

Zabójczyni skazana na półtora roku więzienia
Na ław'e oskarżonych sądu 

przysięgłych w Krakowie zasia­
dła wczoraj 21-letnia dziewczy­
na Anna Surowiec z Wieliczki, 
oskarżona o zamordowanie swe­
go 5-miesięcznego dziecka.

Akt oskarżenia zarzuca zbrod- 
niarce, że utrzymywała intymne 
stosunki z niejakim Józefem 
Klepem, a owocem tegoż sto­
sunku było przyjście na świat 
chłopczyka Edzia.

Surowiec oddała swe dziecko 
na wychowanie niejakiej Mar ku- 
towej. Po pewnym czasie gdy Su- 
rowcówna straciła posadę, niema- 
jąc środków na utrzymanie dzie­
cka przyszła domieszkania Mar- 
kutowej i wysłała ją do sklepi­
ku, celem kupna bułek i mleka 
dla dziecka. W czasie nieobec­
ności Markutow* napoiła Suro­
wiec Edzia esencją octową. Na­

stępnego dnia dziecko zmarło. 
Przy aresztowanej Surowiec zna­
leziono flaseczkę od trucizny. 
Wyrodna matka przyznaje się 
do winy.

Po przeprowadzone] rozpra­
wie sąd skazał Surowcównę na 
półtora roku więzienia.

Rozprawie przew. s. o. dr Pi­
larski i Solecki, osk. prok. Pa­
nek. Bronił adw. dr. Knoebel

Napad rabunkowy w Krakowie
Przed sądem apelacyjnym w 

Krakowie zasiadł wczoraj na ła- 
wiv oskarżonych Antoni Dudej, 
pomocnik handlowy z Krakowa,

oskarżony o napad rabunkowy 
na ul. Mostowej w Krakowie na 
kupca Mozesa Mandelbauma, 
któremu wtenczas zrabowano te­

czkę z papierami wart. 4.000 zł 
Po przeprowadzonej rozpra­

wie sąd uwolnił Dadeja od wi­
ny i kary.

Kolejarz na ławie oskarżonych
Wczoraj przed sądem apela­

cyjnym w Krakowie zasiadł na 
ławie oskarżonych Walenty Wi­
niarski, lat 48, starszy monter 
sygnalizacji P. K. P. z Jasła osk. 
c to, źe w latach 1929—1931 r.

sprzeniewierzył jako gospodarz 
Spółdzielni kolejowej w Jaśle 
4.65 doi. am. oraz 2.213 zł. Za 
ten czyn sąc! w Jaśle w dniu 
7 III br. ska-.ał go na 8 miesię­
cy więzienia, od tego wyroku

apelował a sąd apelacyjny ska­
zał osk. na 6 mies. więzienia.

Rozprawie przew. s. a. dr. Po­
tempa, wotow. s. a. dr. Podo­
biński i Cieślewski osk. prok. dr. 
Gołąb. Bronił adw. dr. Goldblatt.

Epilog krwawego napadu w lesie
Na ławie oskarżonych w są­

dzie okręgowym karnym w Kra­
kowie przed sędzią Bobiiewiczem 
zasiedli Antoni Gruca 1. 24 , Jó­
zef Gałka 1. 25, Józef Zarzycki

lat 32, i Edward Gruca, lat 21, 
wszyscy robotnicy z Bodzowa 
oskarżeni o to, że dnia 10. III. 
1933 w Pychowicach przycza­
iwszy się w les.o napadli na Ste­

fana Galasa i ciężko go pobili.
Po przeprowadzonej lozprawie 

sąd uwolnił wszystkich oskarżo­
nych od winy i kary.

Osk. prok dr. Boryczko.

Sensacyjna rozprawa radcy miejskiego
Wczoraj odbyła się w sądzie 

grodzkim w Podgórzu zapowie­
dziana sensacyjna rozprawa prze­
ciw Karolowi Kazimierzów5 Bro- 
czynerowi, radcy m. Krakowa i

przezesowi Pow. Koła Rezerwi­
stów w Krakowie. Broczyner 
stanął jako oskarżony o niebez­
pieczne pogróżki.

Celem przesłuchania świad­
ków między innymi p. pułowni- 
ka Bolesławicza rozprawę od­
roczono.

Potworny zamach morderczy na księdza
Wioska francuska Parcay sur 

Vienne była widownią krwawe­
go napadu na 66-letniego księ­
dza proboszcza, Jerzego Bazina. 
Do drzwi mieszkania probosz­
cza zapukał 19-letn1 Kamil Ory,

a gdy proboszcz otworzył mu 
drzwi, młody człowiek oświad­
czył, że matka jego jest ciężko 
chora i potrzebuje natychmia- 
stwowt] pomocy.

Gdy ksiąd; wyszedł na pole 
Bazin targnął się na księdza pro­
boszcza i nożem go krwawo po­
bił usiłując go zamordować. Stan 
księdza proboszcza jest groźny.

Zamordował panienkę, która nie chciała zostać jego zoną
22-leni Stanisław Sternik z 

Wyszkowa kochał się na zabój 
w 15-letniej Janiire Brzezińskiej.

Sternik nie zyskał dobrej opinj. 
w oczach jej rodziców, zabronili 
córce widywać się znim.

Na tem tle rozegrał się dra­
mat. Pewnego dnia Brz lińska

z koleżankami poszła kąpać się 
w Bugu. Nagle zjawił się Ster­
nik. Chwycił za rękę Brzezińską 
i zapytał stanowczo, czy chce 
zostać jego żoną. Gdy mu od- 
wiedziała przecząco — wpadł 
w szał. Przewrócił Brzezińską 
na piasek i zabił ją ciosem no­

ża kuchennego w serce.
Do tej pory Sternik ukrywał 

się w lasach i po wsiach, aż 
wreszcie sam zgłosił się na po­
sterunek policji w Wyszkowie, 
skąd został odesłany do Warsza­
wy. Urząd prokuratorski zajął 
się tą sprawą.

Stiaszne skutki rozwydrzenia wśród młodzieży
Policja w Suszczu, powiat 

Pszczyński aresztowała wczoraj 
15-letniego Tadousza Zamarlika, 
oskarżonego o zabójstwo.

Podczas śledztwa Zamarlik 
przyznał się, że wszczął kłótnię 
z 13-letnim Pawłem Baronem, a 
wreszcie bójkę, podczas której

utopił Barona w napełnionym 
wodą rowie. Zwłoki odstawiono 
do kostnicy, a sprawę przeciw 
Z. skierowano do sądu.

S z a j k a  p r i e m j t n l k ń w  
p r z e d  s ą d e m

W sądzie okręgowym w Kra­
kowie przy ul. Senackiej odbę­
dzie się dnia 25 bm. rozprawa 
przeciwko Bernardowi Reitero- 
wi i spólnikom, którzy— jak się 
dowiadujemy — narazili skarb 
Państwa na stratę kilkudziesię­
ciu tysięcy złotych.

W ła m a n ie  n a  p l .  W  c  l i s ic a
Wczoraj nieznani dotychczas 

sprawcy dostali się do miesz­
kania Leona Blitka, przy Pl. 
Wolnica 8, za pomocą pdsunię- 
cia rygli i wypchnięci^ flrzwi, 
skąd skradli jedon płaszcz dam­
ski, kilka srebrnych puharów, 
2 srebrne klosze oraz biżuterję. 
Straty wynoszą około 3.000 zł.

Groźny pożar przy ulicy  
Gromadzkiej

Przy ul. Gromadzkiej 32, wy­
buchł pożar, gdzie spalił się dach 
kryty słomą. Ogień ppwąlał 
wskutek wadliwej buduwykumi- 
na. Wezwana straż pożarna o- 
gień ugasiła. Straty wynoszą 
około 2.000 zł. Dom był ubez­
pieczony.

Aresztowania
Policja Państwowa w Krako­

wie aresztowała Stępę Agniesz­
kę, lat 58, bez zajęcia i stałego 
miejsca zamieszkania za kradzież 
kołnierzy do koszuli na szkodę 
Pietronn Wiktora, właściciela 
sklepu przy ul. Sławkowskiej 24.

Kołnierze odebrano i zwróco­
no poszkodowanemu.

Wiadmici i traju
S am obójstw o lek arza

Lekarz Kasy Chorych dr. 
Wejnsztcjn z Antopola na Polesiu 
na tle niesnasek rodzinnych, pod 
wpływem silnego podniecenia 
nerwowego popełnił samobójstwo 
przez poderżnięcie gardła brzy­
twą.

Aresztowanie fa łszerza
kaiąieczek P. K. 0>

Wczoraj przytrzymał Wydział 
śledczy w Kołomyi Iwana Kej- 
wana s. Mncołaja, lat 26, z Kar­
łowa, k. Zabłotów, za fałszowa­
nie książeczek P. K. O. i odsta­
wił go do dyspozycji sędziego 
śledczego w Kołomyi.

W obronią włnanej zabił 
policjant przestępcę

W czasie wykonywania swych 
obowiązków służbowych przy­
chwycił post. P. P. w Tajku- 
rach na Wołyniu, na gorącym 
uczynku pędzenia samogonu, 
Telemona Kaźmie-czuka, Przy* 
chwycony, widząc iż posterun­
kowy przystępuje do wykona­
nia swych obowiązków, rzucił 
się nań i  nożem z zamiarem za­
bójstwa. Zagrożony posterun­
kowy użył w obronie własnej 
broni palnej i celnym wystrza­
łem położył Kaźmierczuka tre­
pem na miejscu.
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